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Prenumerata wynosi:

w e  L.w o w i e : 
miesięcznie 2 korony ; — za dwu
fazową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy: 
n a  p r o w i n c j i :

2 ertnorarową ■ z B w u r u /.ową
Ł>r/‘*sy)k̂  i ;u/t*svłką
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rn ie;i!# /.n :e  . 2 . 50 .  3 , — „
W Nie tnezec i i  m ie s ię c z n ie  3.M. 5 0  fcu. 
W  i n n y c h  k ra ja c h  m ie s ię c z n ie  4  Kr.
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Wydanie poranne. Ogłoszenie:

Nowy kardynał-Polak.
M ianow any  n a  onegdajszym  konsystorzn  

pap iesk im , kardyna łem  książę b iskup  krakow ski 
ks. Jan ' D uklan  z Kozielska kniaź P u z y n a ,  u ro 
dził się w r. 1842 w  G w oźdźcu pod  K oło
m y ją : przez m atkę  je s t w nuk iem  g enera ła  D w er
n ick iego : w r. 1886 został k onsek row any  w  
R zym ie na b iskupa przez k a rd y n a ła  L edócho
w skiego. gdy zosta ł m ianow any  b isk u p e m -su fra -  
ganem  lw ow skim . Ks P uzyna je s t ósm ym  z 
rzędu  pasterzem  krakow skiej djecezji, ozdob io 
nym  r v m s k ą  p u rp u rą . P rzed  nim  nosili ją  Z b i
gn iew  O leśnicki f  1455, F ry d e ry k  Jagiellończyk, 
krolew ic, t  1503, Jerzy  R adziw iłł f  1600, B e r
n a rd  M aciejow ski f  1608, Ja n  A lb ert W aza, 
królew icz, f  1634, -Jan A leksander L ipski f  1746, 
a w  naszych  czasach ks. A lbin  D unajew ski j- 
1894. O prócz krakow sk ie j sto licy  xty lko  jeszcze 
gn ieźn ieńska i raz je d en  w arm ińska w  osobie 
H ozyusza m iały p as te rzy  ozdob ionych  p u rp u rą . 
N aró d  polski posiada obecnie w koiegjum  św. 
dw ócii p rzedstaw icie li ks. Ledóchow skiego i ks. 
P uzynę.

K oiegjum  św . sk ład a  się r ^ - n i e  z 67 człon
ków , z k tó rych  aż 39 należy do narodow ości 

gkięjt a  ty lko 28 do innych .
Z godnie z trad y c ją , zaraz  po konsysto rzu  

pap iesk im , w yjeżdżają do now o kreow anych  
k ard y n a łó w , jako pap iesk i ab lega t, jed en  z m łod 
szych p ra ła tó w  o raz  g w ardzista  szlachecki. A b
le g a t wiezie czerw oną p iuskę i za tę  h o n o ro w ą 
przysługę p o b ie ra  od now ego p u rp u ra ta  taksę 
5 0 0 0  franków  złotem , a n ad to  o trzy m u je  ko
sz tow ny  podarek . — Ablegatowu tow arzyszy 
w y b ra n y  przez niego drugi duchow ny , jak o  jego 
sek re tarz . Do k ard y n a ła  D unajew sk iego  w ysłany  
był 7. p iuską czasu sw ego ks. p ra ła t M eszczyń- 
ski, były k ape lan  ks. k ard y n a ła  Ledóchow skiego 
od czasu, gdy tenże o b ją ł stolicę a rcyb iskup ią  
w P o zn an iu .

Do ks. k a rd y n a ła  P uzyny  p rzeznaczony 
je s t  jak o  k u rje r  z p iu ską czerw oną h r. P iu s  
Salim ei. G w ardzista  za sw ą fatygę o trzym uje  
także znaczną  sum ę, m nie j więcej po łow ę tego, 
co an lega i. O baj w ysłańcy  ru sza ją  w  drogę 
bezzw łocznie po konsystorzu  i p rzy b y w ają  do 
rezydencji now ego p u rp u ra ta . k tó ry  ich u ro 
czyście p rzy jm uje  i w  sw oim  pałacu  gości. 
Późn ie j ja d ą  z n im  razem  do  stolicy p ań s tw a  
i p rze d staw ia ją  się m onarsze , k tóry  w ysłańców  
pap iesk ich  o b d arza  zazw yczaj o rd eram i. Ks. 
prała* M eszczyński za spe łn ien ie  sw ego p o 
słan n ic tw a, o trzym ał o rd e r  żelaznej korony  U. 
klasy.

B ire ty  czerw one n ak ład a  n e o -p u rp u ia to m  
m o n a rc h a  osobiście. Go do  czerw onych  k ap e lu 
szy, to je  doręczy (razem  z Kosztownym pierśc ie
n iem ) p ap ież  na n as tęp n y m  konsysto rzu , k tó ry  
się odbędzie w jesien i r. b. B irety  w iozą oso 
b n o , duchow ni abtegaci w atykańscy , którzy  już  
n ie  p o ja d ą  do  K rakow a ale w p ro s t do  P esz tu , 
gdzie cesarz F ranciszek  Józef znajdow ać się bę
dzie i 25 bm . włoży b ire ty  ks. P uzyn ie  i ks. 
S k rbenskyem u . Dla b iskupa P uzyny  zaw iezie 
b ire t ks. Caccia.

Rada państwa.
(Telegram . Dziennika Polskiego*)..

“ Z komisji socjalno-politycsnęj.
W i e d e ń  17 kwiemia. Komisja socjalno- 

polityczna izby posłów odbyła wezoraj posie
dzenie- na Kt^mn p. S cft p i s s w o b l ,  lako 
referent snbkotnrteiu, zdał sprawę z przedłoże
nia rządowego o ustawowem u regulowaniu

wychodzi 2 razy dziennie.
e '.asu p racy  w  górn ic tw ie . S p raw o zd an ie  zaleca 
9 godzin pracy dziennej, jak o  s ta d ju m  p rze j
ściow e, tak , iż w  trzy  la ta  od p raw om ocności 
u s ta w y  m ia łby  czas pracy być zniżony do 8 
godzin dziennie.

W  dyskusji ogólnej p . K o l i s c h e r  p o 
w ołał się na re fe ra t sw ój, ziożony w sub k o m i- 
tecie, o rozw oju  u s ta w o d aw stw a  roDotniczego 
w p ań s tw ac h  europejsk ich . M ówca dochodzi do 
w niosku , że zap row adzen ie  8 -godzinnego czasu 
p racy , obecn ie  by łoby  ek sp ery m en tem  zb y t ry 
zykow nym . D ochodzi się już  do o sta tn ich  g ran ic  
m ożliw ości, skoro  się w zasadzie zniża 12-go- 
dzinny  czas p racy  w górn ictw ie na 9 -godzinny.

M ówca podnosi, ze nigdzie w E urop ie  
u s ta w o d aw stw a  w oznaczeniu  czasu  p racy  w 
górn ictw ie, a w szczególności w kopaln iach  w ę
gla, nie idą  tak  daleko, ja k  przed łożenie iz ą a u  
aus trjack icgo . Gdy się zw aży w szystkie czynniki 
ekonom iczne, nie pod o b n a  p o su n ąć  się aż do 
8 godzinnego czasu pracy . M ówca tedy  w nosi, 
aby za p o d staw ę  dalszych o b ra d  w zięto p rzed 
łożenie rządow e z p o p raw k am i, jak ie  m ów ca 
w n iem  poczynił.

P. F o r z t  uw aża, że w niosek C ingra (o za
p row adzen ie  8 -g o d z in n eg o  czasu prący) je s t w 
chw ib  onecnej ze w zględów  techn icznych  i eko
nom icznych  n iew ykonalny . M ówca ośvTiadcza się 
za przed łożeniem  p o p raw io n em  przez K olischera, 
dodając , że przez sam o  skrócenie czasu pracy  
poziom  społeczny i m o ra ln y  gó rn ików  jeszcze 
się nie podw yższy. Należy w  tym  celu rozpo
cząć szeroką akcję w  dziedzinie u regu low an ia  
kw estji m ieszkań, p racy  kobiet, w ychow ania 
dzieci, za łożenia szkół dla g o sp o d a rs tw a  dom o
wego, zw alczania alkoholizm u etc. M ów ca, za
pow iada w  dyskusji szczegółow ej szereg od p o 
w iednich  w niosków .

P oseł S c h u  h m e i e r  ośw iadcza się za 
w niosk iem  C ingra, a B e n n a t i  p rzem aw ia  w 
im ieniu  sw ojej p a rtji za jak  n a jd a le j idącem i 
u lgam i.

P . B a t  r n r e i t h e r  ośw iadcza się za p rzed 
łożeniem  rządow ein  z p o p raw k ą  K olischera, żą
da jąc  je d n ak , ab y  ustaw ę rozciągnięto  wogóle 
n a  całe gó rn ic tw o , a nie tylko n a  kopalnie 
w ęgla.

P . K i n k  zastan aw ia  się n a d te m , jak i w pływ  
w yw rze u staw o w e sk rócen ie czasu  p racy  na 
przem ysł i ro ln ic tw o  i w yw odzi, że także ze 
s tan o w isk a  ro b o tn ik ó w  pożądanem  je st nie p o 
suw ać się zby t daleko w ty in  k ie runku , gdyz 
inaczej ro bo tn icy  zan ad to  m ało  m ieliby  sp o 
sobności do pracy .

W  końcu przedstaw icie l rządu  radca  m i- 
n isterja iny  Z e c h n e r  szczegółow o m o tyw ow ał 
p rzedłożenie rządow e, poczem  o b rad y  p rze rw a
no. N astępne posiedzenie dziś p rzedpo łudn iem .

W ie d e ń  17 kw ietn ia . P re zy d e n t izby 
poselskiej h r. V etter konferow ał z w ielu p o sła 
m i. Między in n y m i byli u niego pp . Jaw orsk i, 
W . Dzieduszycki i D aw id A braham ow icz.

—  depesze”
telegraficzne i telefoniczne.

Konferencja ministerjalna.
W ie d e ń  17 kw ietn ia . W czo raj o godz. 

2  p o p o łu d n iu , w m in is te rs tw ie  sp ra w  za g ran i
cznych, o dbyw ała  się w  dalszym  ciągu zaczęta 
w czoraj konferencja  m in is te rja ln a .

P rzew odniczy ł h r. G ołuchow ski.
W  konferencji .wzięli udział m in istrow ie  

w spólni Kullay i Ł rieg h am m o r, k o m e n d a n t m a
ry n ark i, ad m ira ł br. S p a o n , prezesi g ab in e tó w

Za jeden wiersz petitowy -albo jego 
miejsce 20 halerzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Ńadcslmii: 40 halerzy.

Drobne opla^/enia (tylko w numerze 
po.-annyuij po 10 halerzy z.i 10 
wyrazów; nnsbjpne po 1 '/, hal. 

Doniesienia n ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Art/moi1 za jeden wiersz petitowy 
60

Numer pojedynczy:
» r  Lwowie l na jin wiiKu

poranny . . 3 halerze j  5 halwzv 
wieczorny . . 8 ha lerzy j 10 halerzy

m tr, yiW KesmnBmam  mi h bk s& a
Szell i K oerber, o raz m in is tro w ie  sk a rb u  Lu 
kaes i B oehm -B aw erk .

N arad y  trw a ły  p raw ie  do g. 6 w ieczorem . 
N arad y  nad  w spólnym  budżetem  ukończono .

Delegacje zb iorą się p raw d o p o d o b n ie  20-go 
m a ja  w  W iedn iu .

B u d a p e s z t  17 kw ietn ia. W ęgierskie 
b iu ro  telegraficzne donosi z W iedn ia . W spó lna  
k o n te ren cja  m in is trów  po kilku godzinnym  
ob rad o w an iu , ukończyła n a ra d y  nad, w spólnem  
budżetem . Szell pozosta je  dziś jeszcze w W ie
dn iu , ab y  konferow ać z G ołuchow skim  i K oer- 
berem . a w róci do B u d ap esz tu  we czw artek  
ran o . M inister sk a rb u  L ukacs w raca do B u d a 
pesztu  dziś p rzedpo łudn iem .

Z rady przemysłowej.
W ie d e ń  17 kw ietn ia . S u b k o m ite t rady  

przem ysłow ej o b rad o w ał n ad  p ro jek tem  n staw y
0 ochron ie  m odeli i w zorów  (M usterchutz).

U znano  po trzebę  reform y istn ie jących  p rze
pisów , m ianow icie co do czasu trw a n ia  te j o - 
ch ro n y  i co do p o stęp o w an ia , celem  zrealizo- 

| w an ia  p re ten sy j, w yn ikających  z tej u staw y , 
j N ależy u n o rm o w ać  sposób  zg łaszania, a  

m .anow ic ie scen tralizow ać go w  ten  sposób , że 
zg łaszanoby  w zory w urzędzie p a ten to w y m  w ie
deńsk im , przyczem  m ożnaby  się posług iw ać 
d ro g ą  pocztow ą.

O chrona  ustaw ow a m a trw ać  la t 15, w  
p ię c iu  t r zy le tn ic h  p erjodacli. Z razu z g ło s z e n ie  
ODiewa n a  1 rok.

N adużycie cudzych w zorów  m a być u w a
żane  za przekroczenie w m yśl ustaw y  k arn e j i 
k a ra n e  do tk liw ą g rzyw ną.

P o d an ia  w sp raw ie  o ch rony  w zorów  m ają  
być zupełn ie w olne od stem pli.

Niemiecki następca tronu w Wiedniu.
W ie d e ń  17 kw ietn ia . N iem iecki n as tęp ca  

tro n u  przechadza! się w czoraj popo łudn iu  po  
śródm ieściu , a n as tęp n ie  był na obiedzie u a rc . 
F ranciszka F erd y n an d a . W obiedzie tym  brali 
udział m n is te r  w o jny , in sp e k to r  a rm ji W in - 
d ischgraetz, a m b a sa d o r  niem iecki, orszak  a rcy - 
księcia, członkow ie am b asa d y  niem ieckiej, szef 
sz tab u  Beck k o m e n d a n t k o rp u su  U exkuell. a d 
m ira ł S p au n . N astępca tro n u  podziw iał dzieła 
sztuki w p a łacu  „B eiw edere", a  o 7-rr.ej godz. 
w rócił do B urgu.

W ieczorem  odbył się w  sali ce rem on ia lne j 
B urgu  bal dw orsk i.

O godzinie pół do 9 zjaw ił się aw ó r. Ce- 
sarzew iez niem iecki p ro w ad z ił arcyks. M arję 
JÓ7,elę, cesarz  arcyks. M arję A nuncja tę . arcyks. 
F ran c . F e rd y n a n d  arcyks. W alerję . C esarze wież 
m iał n a  sobie au s trjac k i m u n d u r  huzarsk i. Ce
sa rz  i arcyksiążeta  rów nież włożyli au s trjack ie  
m u n d u ry .

W śród  obecnych zna jdow ali s i ę : nuncju sz  
n a  czele ciała dyplom atycznego , m in istrow ie  
G ołuchow ski, K o erb er, Szell i inn i, prezydenci 
obu  izb, a m b a sa d o r  E u le n b u ig  z żoną, posłow ie 
P odew ils i R ex .

C esarzew icz rozpoczął ta ń c e  z arcyks. M arją 
A n u n c ja tą , a n a s tęp n ie  tańczy ł z iiinem i arcy - 
księżnem i, z h ra b ia n k ą  E u len h u rg  i kilkom a in - 
n iem i p an iam i z najw yższej ary sto k rac ji.

C esarz i n as tęp ca  tro n u  zaszczycili rozm o
wą rozm aitych  dygn ita rzy , m iędzy in n y m i roz
m aw ia ł cesarz z G ołuchow skim , K oerberem
1 Szellem , a  cesarzew icz z G ołuchow skim . ks. 
L iech tenste inem  w ielkim  ochm istrzem , z E u len - 
burg iem , R exem  i P odew ilsem . — Bal skończy! 
się o północy.

Z izby handlowej.
K r a K Ó W  17 kwietnia. Izoa band]o-ws i 

przemysłowa odbyła wczoraj nosicnzenie pod
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przew odn ictw em  prezesa  A lberta  M endelsburga 
i  p rzep row adz iła  bardzo  w ażna, obszerną  d y sk u 
sję  p o u fn ą , w ykazu jącą upośledzenie G alicji i 
b ra k  je j r e p re z e n ta n tc e  w najw ażn iejszych  ko
m isjach  i o rg an ach  m in is te rs tw a , m ających  za 
zad an ie  in fo rm ow ać m in is te rs tw o  o po trzebach  
h an d lu , p rzem ysłu  i rękodzieł i pośred n io  p rzy 
czynić się do  ich rozw oju . T azże  u ch w a lo n e  w 
te j m ierze w niosk i i środki za radcze u zn a n o  za 
poufne.

Dalej uchw aliła  izb a : 1. D o n n g ać  się od
m in is te rs tw a  kolejow ego, ab y  n ie oddaw ało  w ie
deńsk iej firm ie d ostaw y  lodu, przeznaczonego 
do ozięb ian ia wozów przew ożących m ięso z G a
licji do W ied n ia , lecz an y  na d o staw ę  lodu ro z
p isyw ano  licy tac ję ; 2. dom agać się od m in is te r
stw a h an d lu  zn iesienia op ła ty  2 0  halerzy  n a  
pocztach  za pom oc przy  rew izji przesyłek  akcy 
zow ych, o raz  zniżenia o p ia t z v czyszczenie w a
gonów  kolejow ych, służących do tra n sp o rtu  
trzody .

W reszcie uchw aliła  izba jed n o m y śln ie  zw ró 
cić się do  m in is te rs tw a  sp ra w  w ew nętrznych , 
nam ies tn ic tw a , rad y  p a ń s tw a  i Koła polskiego
0 p o p arc ie  petycyj d ro b n y ch  h ran d ia rzy , żą
dających  zgudnie z obu  k ra jo w em i to w arz y 
stw am i ro lm czem i u tw o rzen ia  k rajow ych  t a r 
gów  n a  trzodę w K rakow ie i B iałej, po łączo
nych z 24  godzinną  o b serw ac ją .

Z powiatowej Kasy oszczędności.
K r a k ó w  17 kw ietn ia . W ydział pow iat. 

K asy oszczędności w  K rakow ie odby ł w czoraj 
doroczne zeb ran ie  pod  p rzew odnictw em  prezesa 
d ra  F ranciszka Paszkow skiego.

D yrek to r działu wekslowego, Zdzisław  S ę 
dzim ir, przedłożył sp raw o zd an ie  rachunkow e, 
św iadczące o n o rm aln y m  rozw oju  in sty tu c ji. — 
Z końcem  roku  ubiegłego w kładki w ynosiły  
13 ,613 .962  kor., pożyczki h ipo teczne 10,173.653 
kor., pozyczki w ekslowe 974 .637  (t j m nie j o 
418 .698 , niż w roku poprzednim ).

M ajątek  Kasy w ynosi 5 52 .205  kor. Czysty 
zysk 66 .781  kor. (w ięcej o 3 ,301  kor. niz w r. 
pop rzedn im ). W ydział udzielił dyrekcji ab so lu - 
to r ju m , a n as tęp n ie  z czystego zysku wydzielił 
szereg d a tk ó w  na cele h u m a n ita rn e , m iędzy in 
nym i 4 0 0 0  ko ron  na n a p ra w ę  d róg  w pow ie
cie, celem  zap ew n ien ia  za ro b k u  ubogiej lu 
dności.

D yrek torem  działu h ipo tecznego  w m iejsce 
śp. Ju lia n a  B ereźniekiego, w y b ran o  p. Józefa 
A lfreda S t r z y ż e w s k i e g o ,  który p racow ał 
w  B an k u  k ra jow ym  w e L w ow ie przez la t 16
1 zaję ty  był p rzew ażn ie w dziale h ipo tecznym , 
zw łaszcza pożyczek w łościańskich, n as tęp n ie  w 
w  dziale bankow ym , a w reszcie ja k o  re fe ren t 
dla sp ra w  parcelacy inych  i stow arzyszeń  z a ro b 
kow ych, o raz  ja k o  d y rek to r b an k u  parceiacy j- 
nego w e Lw ow ie.

Owacje dla Loubeta.
P a r y ż  17 kw ietn ia. R a d y  g en e ra ln e  kil

ku d ep a rtam e n tó w , m iędzy tem i d e p a r ta m e n tu  
D rom e i H a u le  M arne, uchw aliły  n a  w cz o ra j
szych posiedzeniach , w skazu jąc na o s ta tn ią  p o 
dróż L oubeta , rezo lucje z w yrazam i sy m p a tji 
dla niego.

Międzynarodowy kongres Akademij.
P a r y ż  17 kw ietn ia . W czoraj rozpoczęły  

się tu  o b rad y  kongresu  m iędzynarodow ego  Z je
dnoczen ia  A kadem ij. P rzy b y ło  49 delegatów . 
P rezes A kadem ji um ieję tności D arboux  p ow ita ł 
zeb ranych  'm ien iem  rządu  francusk iego  i w yraził 
życzenie, by m ięd zy n a io d o w e Z jednoczenie s ia ło  
śię in s ty tu c ją , szerzącą zgodę i postęp  w całym  
sw iecie. — O brady  kongresu  są  ściśle poufne. 
O pub lik o w an e  będą ty lko o sta teczn e  uchw ały .

Poważny zatarg*.
R zy m  17 kw ietn ia . A gencja S tefan iego  

donosi z A denu  o bardzo  pow ażnym  za ta rg u  : 
W iosk i konsu l w  Z anzibarze pow rócił z w y
b rzeża S om ali, k tó re  pozostaje  pod w łoskim  
p ro tek to ra tem . W y słan o  go tam , a b y  zarządził, 
co należy, dla zapob ieżen ia  p rzem ytn ic tw u  b ro 
n i i a b y  u u ara l g łów nych sp raw có w  te j akcji. 
M ianow icie szło o u k a ra n ie  n u r tu ją c e g o  się su ł- 
b n a  M igiurtynów , k tó ry  za ją ł w rogie s ta n o w i
sko  w obec W łoch . W  tym  celu b o m b a rd o w a n o  
dom y w dw óch rpiejscow ościach. S y n a  su łta n a  
sc h w y ta n o  i wzięto do niew oli, ja k o  zak ładn ika. 
Z d o b y to  też zn iczn e  zapasy  b ro n i i am un ic ji, 
s u łta n  sam  je d n ak  zdołał um knąć  w  g łąb  kraju .

WypadKi w Chinach.
P e k in  17 kw ietn ia . N a p rzed staw ien ia  

Ja p o n ji odpow iedzia ł d w ó r chiński, że cesarz 
nie m oże na żaden  sposób  w rócić do F ek inu , 
zan im  cudzoziem cy m e w yniosą się z k ra ju , 

kuch kam styczny.
M a d r y t  17 kw ietn ia . A gencja F a b ra  do 

nosi. że pogłoski o p o jaw ien iu  się ru ch u  karli- 
stycznego w p ó tn o cn o -w scu o an is j części H i- 
szp an ji są  bezzasadne. W  całym  k ra ju  p an u je  
zupełny  spokój.

Zaburzenia na Korsyce.
P a r y ż  17 kw ietn ia. Jak  donoszą  z A jac

cio n a  K orsyce, przyszło w  m ieście G anisi do 
k rw aw ych  bójek, z przyczyn d o tą d  dosta teczn ie  
nie w yjaśn ionych . W  bójce trzej m ieszkańcy i 
m er m iasta  zostali zabici, a kilka osób ra n io n o .

Podatea na zapałki.
P r a g a  17 kw ietn ia. B ohem ia  pisze, iż 

m in is te rs tw o  sk a rb u  za s ta n aw ia  się nad  sp ra w ą  
zap ro w ad zen ia  p o aa tk u  od zapałek , a to  celem  
pokrycia w ielkich w ydatków  n a  inw estycje . — 
D ochód z tego p o d a tk u  w yniósłby  3 m iljony 
koron.

Sprawa Kuby.
N o w y  J o r k  17 kw ie tn ia . Z E a w a n n y  

donoszą, że kom isja k o n sty tu cy jn a  w y b ra ła  5 
delegatów , którzy m ają  udać się do W aszy n g 
to n u , celem p e rtra k to w a n ia  z M ac K inleyem  
o sp raw ie  kubańsk ie j.

Strejki.
R zy m  17 kw ietn ia . Z pow odu  ogólnego 

s tre jk u  załóg okrętow ych rząd  p o s ta ra ł się o 
eksped jow an ie  poczty ok rę tam i w o jennym i i 
p arow cam i zagran icznym i.

Burza.
P a r y ż  17 kw ietrna. W czoraj w p o 

łu d n ie  zerw ,da się tu  b u i /a  z g radem . T e m p e 
ra tu ra  nagle sp ad ła .

W ie d e ń  17 kw ie tn ia . W czoraj p o p o łu 
dn iu  odby ł su; pogrzeb posła ch rześc jańsko- 
socjalnego prof. S ch lesingera , w obecności p re 
zy d en ta  m in istrów  K oerbera, n am ies tn ik a , p re 
zy d en ta  izby posiów , m arszałka i p rezyd jum  
ra d y  m iejski ;j

W ie d e ń  17 kw ietn ia . W czo raj p o p o 
łu d n iu  odbył się pogrzeb zm arłego  tu  śp iew aka 
kolońskiego W a g n era . W  pogrzeb ie w ziął 
udział liczny zastęp  publiczności o raz deputac-ja 
śp ie w ak ó w  koloriskieb i wszyscy członkow ie 
w iedeńskiego T o w arzy stw a  śpiew ackiego. Z ło 
żono liczne wic-ńce. W ieczorem  przew ieziono 
zwioki do  K olonji.

A n t i b e s  17 kw ietn ia . Król belgijski 
przybył tu  w czoraj i złożył W aldeckow i 
R o u sseau  w izytę. P o w itan ie  było o b u stro n n ie  
bardzo  serdeczne. P rezy d en t m in is tró w  iedzie 
w e czw artek  do G enui i do W erony .

W o j n a .
( Telegram, „D ziennika Polskiego“).

N o w y  JorK 47 kw ietn ia . N ew  Jork  
H erald  zam ieszcza lis t żony g u b e rn a to ra  w o j
skow ego M axw ella, rodow ite j A m erykan in , d a 
to w a n y : P re to r ja  13 m arca , w  k tó rym  prosi 
o n a  o o fia row an ie  suk ien  dla zbiegłych kobiet 
i dzieci buerskich .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski
Ś r o d a  17 kwietnia
Teatr m iejsk i. Przedstawienie amatorskie na 

cel dobroczynny. Początek o godziuie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (1 7 j: R ulolta B. Wschód 
słuUca o godziuie 5 minut 16, zachód o godzinie 
6 m inut 45

Wiadomości osobiste. Pani marszałkowa, 
hrabina B a d e n i o w a ,  powróciła z Abbazji do 
Lwowa.

P. Władysław B e ł z a ,  sekietarz Ossolineum, 
powrócił do Lwowa pó kilkutygodniowym pobycie 
we Włoszech.

*ł* Sp. Karol dr, Dębicki, o którego śmierci 
w Meianie don eśliśmy już, liczył lat 5C. Śp. zmarły, 
od szeregu lat ordynował we Ya.icensbadzie w Cze
chach, gdzie cieszył się szeroką praktyką i ogólną,

szczerą sympatją, nietyiko wśród Polaków, ale i 
obcych. Byt to lekarz niezmiernie ujmujący w obej
ściu. wykształcony, towarzyski, zawsze czynny i tro
skliwy o powierzonych opiece swojej chorych.

bp Karol, byl rodzonym bratem zmarłego le
karza dra Klemen s. Dębickiego z Iwonicza.

Cofnięcie rezygnacji. Z Nadwórny donoszą, 
że ks Mandyczewski, na ponowną prośbę całego 
wydziału powiatowego, cofnął swą rezygnację z go
dności marszałka powiatu nadwórniańskiego.

Z armji. Ministerstwo wojny udzieliło pisemne 
pochwały za odznaczenie się w akcji ratunkowej 
przy sposobności powodzi, spowodowanej wylewem 
D niestru : rotmistrzowi 11 kl. 9 p. drag. Karolowi 
Maurig-Sarnfeldowi, żołnierzom 1 p drag. Edwardo
wi Teuflowi i Janowi B urianow i; kapralosvi Alojze
mu Voirouba, rezerwowemu kapralowi F ran c  zkowi 
Truialowi i żołnierzom Wacławowi Betiohradsky’emu, 
Karolowi P terow i, Wacławowi Patrasowi i F ran
ciszkowi Zahradnikowi z 6 p. d rag .; kapralowi Jó
zefowi Cluidzinowskieinu i żołnierzom Mikołajowi 
Janoschowi, Grzegorzowi Tokariukowi i Pawłowi 
Semczukowi z 9 p. d rag .; żołnierzom Michałowi 
Nagy i Grzegorzowi Molnarowi z 14 p. huz. ; plu
tonowemu Józefowi Woźniakowi, kapralowi Antonie
mu Storożyńskiemo i żołnierzowi Janowi Grabiń
skiemu z 4 p. u l . : wachmistrzowi Zenonowi So
chackiem u, żołnierzom Joachimowi Baydiukowi 
i Piotrowi Jaworskiemu z 7 p. u f ,  tudzież żołnie
rzom 10 bat. pionierów Janowi Pawłyszynowi i Ja 
nowi Rebiżakowi.

Nieludzkość. Wczoraj popołudniu b y i-itn y  

świadkami wypadku, który w nieszczególnem świe
tle przedstawia stosunki szpitalne we Lwowie. Oto 
ze szpitala powszechnego wydaiono, jako nieuleczal
nego. 05 letniego zarobnika Stefana Bortunia, wie
śniaka, gdzieś z za Kamionki strurnilowej. Bortuń wy
szedł, bo i co miel robić, z drugim weśuiakiem,
kt irv miał gu odwieś do domu. Ale zaledwie do
szli do ulicy Łyczakowskiej pod 1. 23, gdy Bortu 
niowi tak się nagle źle zrobiło, że usiadł przy bra
mie i nie mógł się dalej rusżyć. W  okamgnieniu
zebrała się moc ludzi, któiŁj  widząc ŁrUpio-biadego. 
chorego biedaka, nie mieli słów ODurzenia  n? Dostę

powanie zarządu szpitala, który bliskich śmierci już 
ludzi na ulicę wyrzuca. Z pobliskiego konusarjatu 
zatelefonowano na stację ratunkową, skąd p rzv b y ly  

wóz, odwiózł Bortunia napowrót do szpitala.
Napad na Ulicy. Andrzej Pawlacze*, stróż 

domu przy ulicy Leśnej I. 5 idąc wczoraj o wpół 
do 9 wieczorem przez Wały gubematorskie, poniżej 
pałacu arcybiskupiego, zobaczył, że ruż kolo niego 
przebiegło jakieś indywiduum i uczuł prawie równo
cześnie silne pchnięcie nożem w lewy policzek. Pa- 
wlaczek narobił krzyku i chwycił się za twarz, a 
tymczasem napastnik uciekł. Rana zaaana Pawia'zko- 
wi nożem, lub innein jakiem ś ostrem narzędziem, 
długa na 6 centymetrów, przebiła policzek, Riócząc 
k rw ią  udał .-.ii- Pawlaczek na stację ratunkową, gdzie 
go opatrzono.

Straszny wypadek. Przy ulicy Gołębiej pod 
1 9 w y d a r z y ł  się wczoraj wieczorem o w pół do
ósmej wypadek mogący ponownie służyć za okropną 
wskazówkę, że lamp naftowych nie powinno się od
dawać w ręce ludzi nieuważnych, lub w ogóle do 
pewnych czynności używać lamp bezpieczeństwa. 
Służąca ó6-Ietnia Franciszka Serafinówna idąc praw
dopodobnie z lampą naftową do piwnicy przez scho
dy, upadla na nich. Lampa stłuczona w jednej chwili 
zapaliła się i rozlany, płonący strumień objął cale 
ubranie nieszczęśliwej. Jak żywa pochodnia płonąca 
Franc.szka wbiegła po schodach do sieni i tu dopiero 
zwabieni ogniem i straszliwym krzykiem palącej się 
sługi ludzie, poczęli gasić na niej ogień, Przywołane 
pogotowie stacji ratunkowej, znalazło Serafinównę 
w strasznym stanie. Pierś., twarz, głowa, plecy, ręce 
i nogi przedstawiały jedną okropną ranę. z której 
skóra spalona piatami odpadała. Odwieziono nieszczę
śliwą natychmiast do szpitala, ale niema prawie na- 
dzieji, aby zdołanc ją  uratować.

Pan rabin okradziony. P. Feiwlowi Roha- 
tynowi skradł wczoraj jakiś nieznany sprawca z do
mu przy ulicy Sakramentek 1. 10, parę metrów 
chodnika ze schodów. O kradzieży tej nie doniósł 
policji sam pan rabin, bo jak wiadomo, ma ao niej 
żal za swego tale*, ale jego pełnomocnik.

Olbrzymie bankructwo. Z Lipska telegra
fują nam : Uciekł stąd właściciel wielkiej firmy eks
portowej futer, Perluiami. pozostawiwszy długów na 
dwa miljóny tńarek.

Dzienna poczta panujących. Jedna z gazet 
zagranicznych lub.ąca się zajmować szczegółami ty- 
czącemi się głów ukoronowanych, zamieściła też wy
każ ilośc; listpw i gazet odbieranych dziennie przei
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<niek'órych monarchów. Pierwsze miejsce pod tym 
względem zajmuje papież, któremu dziennie przysy
łają 20 do 22 tysięcy listów i dzienników. Rozumie 
się, iż z tego część tylko ogląda Ojciec św., reszta 
pozostaje w kancelarji, gdzie 35 pisarzy otwiera je , 
czyta i porządkuje. Mac Kinley, prezydent Stanów 
Zjednoczonych jest również często bardzo odwiedza
ny przez li tonoszów. Otrzymuje on dziennie 1 .400 
listów i trzy do czterech tysięcy gazet, czasopism i 
csiążpk. Czterysta pięćdziesiąt miljonów podwładnych 
króla Edwarda VII posyła swemu królowi dziennie 
1000 listów i 2 -  3 tysięcy pism. Król włoski otrzy
muje listów dziennie 500. a królowa W nhelmiua 
Imiernie ska czyta dziennie 100 do 150 listów.

Barbarzyńskie polowanie. Na wyspie Cey 
jon znajduje się mnóstwo krokodyli. Potwory te 
z trudnością dają się podejść, więc osadnicy angiel
scy, którzy bardzo lubią takie polowanie, używają 
rozmaitych podstępów. W wodzie zwinne krokodyle 
.nie dają się zobaczye, trzeba więc użyć sposobu, 
aby jc  przyciągnąć na brzeg. Gdy myśliwy znajdzie 
na wybrzeżu ślady krokodyla, urządza zasadzkę z przy
nętą. Łatwo zawsze znajdzie krajowca, który z chę
cią ofiaruje na przynętę jedno z licznych zwykle dzie
ci. Polowanie odbywa się wieczorem. Małego ma- 
■lajczyka przywiązują do drzewa lub wbitego w zie
mię palika. Przestraszone samotnością i ciemnością 
Jzieeko poczyna głośno płakać. Krokodyl, zwabiony 
głosem, który obiecuje mu łatwą zdobycz wychodzi 
z wody. dążąc, w stronę, skąd słychać płacz. W ódy 
strzelec, ukryty w zasadzce, celnym strzałem kładzie 
potwora trupem Ale, gdy chybi — często dziecko 
-pada ofiarą sportu, gdyż zanim myśliwy zdąży strze
lić po raz diugi, już dziecko znajduje się w straszli
wej paszczęce. Rodzice pocieszają się sutą nagrodą, 
otrzymaną od... cywilizowanego barbarzyńcy. Zadzi
wiającą jest rzeczą, iż rząd angielsl i może tolero
wać tafcie wyrafinowane barbarzyństwo.

Wygwizdani krzyżacy. W teatrze w Bar- 
men przyszło tymi dniami w czasie wystawienia no
wej iragedji W altera Bloemsa .Henryk P lauen” do 
w ieliA go skandalu. W trzecim i czwartym akcie 

-poczęli katoliccy studenci sykać i gwizdać na m ie
szczące się w sztuce tendencje kierykame (?) i przed

stawienie upadku zakonu krzyżackiego Znaleźli się 
zaraz i kontrdemonstranci i przyszło do formalnej 
bójki w teatrze. Policja przedsięwzięła liczne areszto
wania, a protestancka publiczność ze swej strony 
zgotowała autorowi i aktorom owację.

Zjazd aktorów. W Petersburgu odbywał się 
wszechrosyjski zjazd aktorów, który powziął cały 
szereg rezolu yj rozmaitego rodzaju. Z tych wymie
niamy niektóre wysoce zabaw ne;

„Udzielanie tytułu „osobistej honorowej oby
watelki '  aktorkom, które pewną ilość lat c n o t l i 
w i e  się prowadziły.

Projekt nałożenia na całą ludność podatku tea
tralnego, bez względu na to, iż olbrzymia większość 
ludności (chłopi, drobni mieszczanie i t d.), nawet 
niekiedy o istnieniu teatru nie mają pujęcia.

Projekt utworzenia teatraluo-naukowych s to p n i: 
doktorów sztuki teatralnej, magistrów, kandydatów 
i t. p.

Niedopuszczanie na scenę kobiet bardzo ładnych, 
o ile wartość ich dla teatru, głównie pięknością, a 
nie talentem się warunkuje.

Zabronienie recenzentom i krytykom, wymie
niania aktorów z nazwiska w sprawozdaniach, kry
tykach i t. d., dla uniknięcia osobistych przyczepek.

Wszystkim tym wnioskom rozmaite dole przy
padły w udziale.

Wogóle wyniki prac zjazdy, nie były wielkiej 
rzeczywistej wartości.

Notatki literackie i artystyczne.
Wczorajsze przedstawienie „Manon“ m ia

ło mniej oklasków i owacji a sprawiało więcej za
dowolenia artystycznego słuchaczom. Czasem tak 
bywa. Panna Bohuss wlała w rolę cały wdzięk o- 
sobisty i raki czar, że doprawdy nie można się dzi
wić biednemu Des Grieux’ow:, że poświęcił dla niej 
i sławę pierwszego kaznodziei i uśmiechające się 
mu bogate opactwo. Szczegoiy roli byiy misternie 
obmyślane i oddane a i te ustępy, które przy 
pierwszym występie wyszły słabo, wykonane zostały 
obecnie bez zarzutu. P. Drzewiecki, był zuacznie

pewniejszy niż pierwszym razem, co w szczególno
ści wyszło na korzyść pięknemu m a je n iu  w akcie 
drugim. Spuw ak teu pracuje nad sobą to widoczna, 
a tylko tacy dochodzą do pomyślnych w ynuów .

E . f y a l t e i .
Wieczór deklamacyjny Armanda D utertrea 

(Bolesława Plucińskiego) powiódł się wczoraj pod 
względem artystycznym zadowalniająco, pod wzglę
dem finansowym jednak mniej. Sala kasyna miej
skiego była dość skąpo zapełniona. Ci jednak, któ
rzy przybyli nagrodzili z całem uznaniem pełną ar
tyzmu deklamację artysty-rodaka, jak na to w zu
pełności zasługiwał. Wieczór wypełniły utwory 

| Copeego, Museta, Verlaina, Baudelaire a i in. Szereg 
i tych otworów francuskich zakończyła bardzo zgra- 
! bnie bajka Lafontaine’a ,L e  chat, labalette et le 
] p e t t  U ip in ' .

Nastąpił z kolei prześliczny fragment z 1’Aiglon 
i Rostanila, poczem artysta paryzkiego „Odeonu* na 

dowód, jak ładnie włada językiem ojczystym wygło
sił po polsku Anezyea „Tyrteusza“ . Wieczór zakoń
czył się o w pól do 1Q w.

Wiadomości gisMowe.
-  W ie d e ń  17 kwietnia. Ciągnienie losów 

serbskich. Główna wygrana, 90 000  franków, padła 
j na serję 5 .2 2 3  nr. 18; 1< 0 0 0  fr. na s. 1 .249
■ nr. 33 ; 3 .500  fr. na s. 5 .015  nr. 13 ; po 1 .000

franków wygrały: s 1 .249 nr. 49 i s. 6 .494  nr. 1 ;
i po 500  f r . : s. 277 nr. 49, s. 1 .312 nr. 45, serja
! 5 .783 nr. 1; po 275 fr : s. 2 .014  nr. 12 i 5 .783  
| nr. 13. Wszystkie inne num era wylosowanych serjj 
i wygrywają po 100 franków.
! W ie a e ń  16 kwietnia. Zamknięc.e giełdy 
; o godz. 2 m. 20. Akcje ausir. Zakłaau kredyi 
: 701 50, Akcje węg. Zakł. hred. 70U 50 , Akcje 

Ang!obanku 282 ' — , Akcje Unionbanku 5 6 4 ' — , 
Akcje Laende>Danku 4 2 6 ' —, Akcje Bankvereinu 
494  50, Akcje Bodencredit 945 ' — , Akcje gal. 
Banku hipoiecznego — • — , Akcje kolei państw. 
696 50, Akcje kolei połudu. 102‘50, Akcje tram w 
lit. a) 295 —, lit. b) 291 ' —, Akcje fcoiei Eloethal

86 TAJEMNICZA PASTERKA.

n a  ow ych dw óch , juk  gdy t y  w zyw ał ich pom ocy, d o d a ł: — 
Ja  nie m ogę przecie tych p an ó w  tak  z niczein odp raw ie .

— T o  ju ż  p ań sk a  rzecz, ja  śpię.
— Ale kiedy p anow ie  W u p e rt i V ossburg  chcą się ro z 

m ów ić z panem .
— P rzyk ro  rui, ale nie znam  ich i nie m am  ochoty  

’ <..)ierać z n im i znajom ości.
Jed en  z ow ych dw óch , ten  k tó ry  się zw al W u p ert, chłop 

duży , z oczym a czerw onem i, ozw ał się głosem  g ro b o w y m :
— Z rozkazu cesarza.
D eklaracja t.a znalazła za raz  ec h o ; d rug i tow arzysz, ro 

d z a j k a ry k a tu ry  z tw arz ą  pow ykrzyw ianą , pow tórzy ł z kolei:
— Z rozkazu cesarza.
D w aj N iem cy posunęli się n ap rzó d  zupe łn ie  zgodnie i 

sa lu to w ali m n ie  n iby  dw a au to m a ty  doskonale  u regu low ane.
P o  tak iem  przedstaw ien iu  się, W u p ert, k tó rv  trzym ał 

w  ręku kapelusz okręcony krepą , co go czyniło p odobnym  do 
g ra b a rz a  w paradzie , zw rócił się uroczyście ku  p a n u  G iroux 
i pociągnął go za sobą  do kąta .

S łyszałem , jak  rozm aw iali po cichu i szeleścili p a p ie ra 
m i, spo jonem i w stążką czarn o -cze rw o n ą i m a jącem i na sobie 
pieczęć cesarską.

P odczas gdy ci dw aj porozum iew ali się z sobą , Y ossburg 
n ie  spuszczał ze m nie oczu.

Człowiek ten , z siw ą k rzaczastą  czup ryną, p o d o b n ą  do 
w ełny  b ara n k ó w , s tanow iących  radość dzieci g rze czn y ć t, p rze j
m ow ał m n ie  w strę tem . Oczy jego, o b raca jące  się ciągle ru 
ch e m  ro tacy jn y m , biegały  n a  w szystkie s tro n y , jakby chciały 
w yszpiegow ać i posiąść w szystkie ta jem n ice . T w arz  jego  czer
w o n a  św iadczyła o niew strzem ięźliw ości, a jego m aleńkie 
nóżki zdaw ały  się p ro tes to w ać  przeciw ciężarow i ciała iście 
F alstafow ego .

— T w oja  tw arz , ojcze Noe!, nie p o d o b a  m i się — |r z e -  
i i e m  n iby  ża rtem . 2 a r t  był tro ch ę  przeciężki, p rzyznaję , ale
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— Co m nie tam  cesarz !
—  P a n  jesteś tak  n ieoględny ! Z aryzykow ałeś w szystko 

dla jednego  kap rysu , w sz y s tk o : h o n o r, s tanow isko , zau fan ie  
k ra ju  całego, a w reszcie m o ją  b iedną , lichą przy jaźń .

P o tem  d o d a ła  e n e rg ic z n ie j:
— O stateczn ie wolę, że p an  tu  nie w rócisz, pon iew aż 

p a n a  ciągnie tu ta j tylko ta  ko b ie ta ...
N ie odpow iedzia łem  an i słow a, bo  też rzeczyw iście n ie  

w iedzia łbym , co odpow iedzieć.
— P rzy jaźń  m oja dla p a n a  je s t szczerą, ale uczucie, 

k tó re  m nie tu  p rzyw iodło , ab y  się z p an e m  rozm ów ić, m e 
je s t p rzy jaźn ią ...

— A ! — pom yślałem  sobie —  w  przeciągu  dw óch  m in u t 
dw a w yzw ania ! H a !  T rzeb a  na nie ad p u w ie d z ie ć !...

I rzekłem  g łośno:
— Ależ pan i wiesz, że cię ub ó stw iam  !
T o  nagle ośw iadczenie w yw arło  sku tek  nadzw yczajny . 

C ofnęła się trochę , o d słan ia jąc  tw arz , k tó ra  się pow lekła w ielką 
b ladością , po tem  po d n io sła  rękę, jak g d y b y  chcia ła  się b ro n ić .

— N a m iłość B o s k ą ! — zaw ołałem  nieco zan iep o k o jo n y . 
O p am ię ta j się pan i. Cóż w tem  dziw nego, że ja  parną  kocham . 
W skaż m i p an i człow ieka, k tó ryby  zdołał pozostać nieczułym ., 
n a  ty le w d z ię só w !

C ała m oja dyp lom acja  poszła w k ą t.
B iedne dziecko zdaw ało  się trac ić  siły. M usiaia się oprzeć 

o śc ianę, zakryw szy tw arz  rączkam i. W idzia łem , ja k  p ie rś  je j 
falow ała, a w argi drżały . P o n iew aż  rozpa lone je j czoło d o ty 
kało p raw ie  k ra ty , m ogłem  w ięc złożyć jeszcze je d e n  p o ca łu 
nek  na je j w onnych  w łosach.

N areszcie podniosła  głow ę i u jrza łem  je j oczy pełne  łez, 
u tk w io n e  w e m nie .

— R zuciłeś m i p a n  w twarz obelgę, ale dziękuję B ogu, 
że usłyszałam te  słow a pańsk ie przed śmwTcią. N ie zoDaczymy 
się już  n igdy. Przeżyłam  chw ilę n a js traszn ie jszą , ą.le i najroz-

'• »i, - * * • ’ ' ■
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5 1 6 ' — , Akcje kolei P ó łn o c n e j , Akcje kolef
Czerniowieckiej — • — , Akcje Alpiny 483  50. 
Akcje Rima Murami 5 0 9 '— , Akcje pragśkiego Tow. 
żel. 1 .812, tow żel. — • —, Akcje fabryki br hi 
3 0 9 '—, Akcje tureckie tytoniowe 295*— , Obi i g * 
węg. indemn. 92 70, Renta majowa 98 45, Austr. 
renta koron. 9 7 '50 , W ęgierska renta, koron. 92 40. 
56  1. listy Tow. kred. ziemsk. 91 42j 4 proc.
listy Banku kraj. 92 -  , 4 i pól proc. listy Banku 
kraj. 99 — , 4 proc. listy Banku hipot. 90 ' — ,
4  i pól proc. listy Banku hipot. 9 8 '2 5 , 5 proc.
listy Banku hipot. 109 '75 , 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96 25, 4 proc. Gai. poż. kraj. z 1893 r. 92 50;
4 proc. pożyczka m. Lw ow a, 87" — , Losy tureckie 
1 0 8 ’25, Marki 117 62, Ruble 253 50.

— W ie d e ń  16 kwietnia. Kursa giełdy  
wiedeńskiej

Losy. a) procentowe : Austr. zakł. kr. z. obi. pr 
z r. 1880 3 proc. 2 4 8 '— ; Austr. zakl. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 2 4 7 ’—  ; Tow. żegl. na Du
naju 100 z!, m. k. 4 proc. 4 0 0 '— ; Uregulow. Du
naju z 1870  100 zl 5 proc. 2 5 8 '— ; Węg. Banku 
liip. po 100 zl. 4 proc. 239 5 0 ; Pozyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. — ■ — ; Tureckie obi. 
prena. kolej, po 400  fr. 107 ' — . b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 17 ' — ; Zakl. kredyt 
dla h. i p. po 100 zl. 3 9 9 ' -  ; Clary 40  zl. m. k. 
144’— ; Pożyczka rn. Insbruku 20 zl. 7 4 '— ; Losy 
m. Krakowa 20 zl. 7 3 '— ; Pożyczka m. Lubiany 
20  zl. 5 8 '5 0 ;  Ofen 40  zl. 1 5 9 ' - ;  Paliły 40 zl. 
m. k. 1 5 4 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl. 
4 9 '5 0 ;  Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 2 5 '7 5 , Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zl. 5 8 '— ; Salma 40 zl. m. 
k. 2 0 4 ' — ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 7 1 '— ; 
Pożyczka St. Genois 40  zl. m. k. 234 — ; Losy 
komunalne m. W iednia z 1874 389 ' — .

— B er lin  16 kwietnia. Przy zaniknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 1 9 7 5 , Staatsbahny 
149 10, Disconto Comandit 184 '40, Berlińskie T^w. 
handl. 152 75, Laura 2 1 1 ' — , Rochumer 197 - , 
Kolej polu wschodnio pruska 87 ' — , Ruble za go
tówkę 216 ' — , Kolej warsz.-wied. 3 00 '25 , Kolej 
morza Śródziemnego 99 40, Kolej Meyidional 
1 35 '10 , Losy tureckie 1 11 '50 , Renta wioska 96 10,

„Harpener" kopa'nie węgla 176 90, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 7 2 '7 5 , Konsolidation 3 2 6 '5 0 , Lom
bardy 25 — Kolej Henry 103*40, Niemiecki bank 
narodowy 127 40 , Kanada Profered 9 2 '3 0  Akcje 
żeglugi hamburskiej 123 '75 .

-  W ie d e ń  16 kwietnia Tffmbi  t < 
Warow i ). Cukier surowy od k 23 20 Jo — -  TV - 
dsncja stała N»f*a galicyjska >t k 84*75 o 
— — Tendencja niezmieniona. Spirytus o t koron  

1 40 40  do — — . TendtjScia słabsza.
B er lin  16 kwietnia. Austr. banknoty 8 4 '9 5  

j spirytus 44 20.
i P a r y ż  16 kwietnia. 3%  renta 1 0 1 1 2 ;
• mąka 23 65.
j F r a n k fu r t  16 kwietnia. Austr. kredyty
| 2 1 9 9 0 ;  Kolej państw. 149 1 0 ; Laura 210 80 
j Disconto 1 8 3 '9 0 ; Alpiny 210 '30 .
j  —  L B ---------- ^

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 wyrazów : następne po l*/s hal.

B j | . 4 .  wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
© llcly konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograiiczny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

j kraw iec męski, we Lwowie ul 
W ałowa 15 poleca się Szan.

322Publiczności.

f Niemka, poszukuje miejsca przez biuro Zagórskiej
Lwów, ul. Cborażczyzny 7. .>24

j " ■—  -----------------
j O . . , ,  Francuzkę, poleca biuro  Zagórskiej, Lwów, ul. 
i L uilO  Cborążcz> znv 7. 325
j -------------------- -— :------------------------------------ — -----------
i fln u iu n a io n io  w  dom u P''z>’ ull,;y Hoffmana O pata 
j W jllaJ lJy lC .. i. >28, są od 1 m aja b. r. do wynajęcia 
1 2 pokoje 7. kuchnią w parterze.

inteligentna, osoba, um iejąca krawieczyznę zaj
mie się domem, dziećmi. W iadom ość biuro ga- 

■ zet Olszewskiego ul. Kilińskiego „Praca*.____ 320

’ IS9llr*7llńipf^Sl rutynow ana, osoba starsza, posiadająca
j FI aU bZ j.il Cl* Cl. gruntow nie język niemiecki, francuski i
, muzyki perfeW, życzy sobie przyjąć posadę na wsi do
; panienek za m i-roeni wyongrouzeniem Bliższa wiadomość 

pod 1 J 11 nauczycielka, w dom u pani Scher, nlica Ka 
zimierzowska 1. 32.

uzdolniona w krawieczyżnie i fryzurach, z reko* 
m endacjam i św iadectw , poszukuje posady. - 

M. Mieczalowska poste resl Lwów. 32i

n a  losy kredytowe ziemskie do ciągnienia 
majowego po 4 korony w raz z przesyłką po

leca dom bankowy W iktor Ctiajes i Sp. Lwów. Sv!:stu-
ska, 1. 8. 297

miejsca zdolny drukarz litr graficzny Przyj
mie także ini.e zajęcie. Zgłoszenia J. M. 

Lwów, adm in istracji „Dziennika Polskiego*. 317

PwUfftłfltT 'letektyw  — przyjmuje wszelkie sekretne zle- 
M y l ł o  l l l j  cenią. Dyskrecja najściślejsza. Skrytka po
cztowa 52 Lwów. 298

H ii^ łr7  kaw aler potrzebny na wie.ś, ze znajoino- 
R ab  li III i o U Z scią języków polskiego, ruskiego i niem iec
kiego Płaca 800 koron i utrzym anie. Podanie przyjm ie 
Dyrekcja Tow arzystw a Urzędników prywatnych. Lwów, 
ulica Cicha 1 1 " 323

Tan
te r  2

pj jak  na  wysprzedaży. sprzedaje przybory do kra- 
wieczyzny, resztki wełniane, Batorego 36. uar-

316

U U - n  1 0 0 1  I I  ^  suknie i bluzki dam skie; Materje 
TTlUollu l u u l . .  wełniane, jedw abne, inustliny. per- 
kale etc. polecają we wielkim wyborze i najtaniej F. Kor
necki i Sp. we Lwowie pasaż H ausm anna. 310

7 np ad ogrodu We. Kazimiery Sawickiej w H alicza 
Ł d lZ ttll sprzedaje bardzo piękne szczepy: grusze pr 
50 c t , jabłonie po 50 i 80 ct. 307

S pokoje, przedpokój, kuchnia 1 piątro ul. Koralnicka 1. 3 
od 1 maja do wynajęcia. 313

wi o ’ f pokój z kuchnia Jabłonowska 10
« J s  " 519

Odpowiedzialny za redakcję:

Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

W łaściciele i w ydaw cy:

Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sj

Z drukarn i >V. Schm itta i Sp.
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koszniejszą, jak ie j k o b ie ta  m oże pożądać . O dchodzę u p o k o 
rzona , ale szczęśliw a tem  upokorzen iem , bo ja  kocham  p a n a  
i w olno mi to  pow iedzieć w  cbw ih naszej w iecznej rozłąki.

P od n io sła  ręce do oczu, ja k  dziecko plączące.
—  Nie odchodź p an i — w yjąkałem , w ściekły n a  siebie, 

że przez zbytek  fan tazji z łam ałem  serce b iednej kobiety .
— Dlaczego p an i m ia łab y ś odchodzić!' — pow tórzy łem , 

zdecydow any , d la  n ap ra w ie n ia  złego o ile m ożności, w yznać 
je j kim  je s te m ; ale ruch  je j, pełen  p rzerażen ia , pow strzym ał 
w yznan ie  ria m oich u s tach .

— Zbliż się  p an i do k ra ty , proszę p an i. Jeszcze chw ilę, 
b łagan i... T o  je s t pan i obow iązkiem .

— M oim obow iązkiem  je s t uciec od p a n a  i do  m ęża 
w rócić.

— W ielki B o ż e ! — pom yślałem  sobie — je s t i m ą ż !
Nagle u jrza łem  błysk klingi sta low ej, k tó ra  przecięła

k ra tę  d ru tia n ą . Je j rączka w sunęła  się ca ła  i podała  mi p ie r
ścionek'.

— W eź pa to  i n ie zap o m in a j o m nie.
P ochw yciłem  rękę i p ierścionek .
— Nie zap o m in a j o m n ie  — pow tórzy ła . — Jestem  za

n ad to  sa m o lu b n ą , iżbym  żądała , żebyś p an  o m n ie  zap o m n ia ł. 
Jeżeli kochasz in n ą  i ta  in n a  uczyni cię szczęśliw ym , czuję, 
że u m rę . Gdyż znam  je d n ą  ty lko m iłość, tę, k tó ra  się n ie  
k ry je  i k tó rą  m ożna w yznać bez ru m ień ca  w stydu ; tę , k tó ra  
n ie  znosi h ań b iąc eg o  podziału .

M oja m iłość, ja k  pow iedzia łam , je s t sa m o lu b n ą , on a  
p a n u  n ak azu je  w yrzec się tego, eoby się p an u  m ogło sp o d o 
b ać . Ja  ty lko  sm utk iem  nańsk im  będę szczęśliwą, a szczęście 
p ań sk ie  przy  innej, zab ije  m nie.

Poczęła łkać.
— Z a słabą  je s te m , żeby w alczyć z u,czuciem, k f e n  

m n ie  n a tch n ą łe ś ; ale je s te m  za uczciw ą, żćby popełn ić b łą d ; 
m iłość m o ja  je s t  w ięc bez nadzei.

R ozm ow ę p rze rw ał szm er g łosów  i odgłos kroków , k tó re  
się ku n am  zbliżały.

— Gdzie je s t p refek t ? — zapy ta j ktoś.
— J e s te m ! — o d p arł octow y głosik p a n a  G iroux.

—  P a n i — szepnął po lic jan t — oni już  idą ...
— O dchodzę, — rzekła spokojnie.
C udny je j o b raz  zn iknął i dokoła zap an o w ało  m ilczenie.

VI.

Fatalne odkrycie.
Silne w zruszenia w s trzą sa ją  człow iekiem , ale czasam i 

u sp o sa m a ją  go do snu , a ja  w yznaję, że w zdychałem  do sp o 
czynku, dob rze  z resztą  zasłużonego. Z ab ra łem  się więc do 
tego, żeby ch ra p n ąć , co się zowie, to  je s t  zaw inąłem  si* 
w  kołdrę po  sam  koniec nosa . W  tem  k toś znow u z a p u k a f  
do  drzw i.

P o stan o w iłem  n ie odpow iadać. Chodziło  zapew ne o ja k ir  
in te res  do p. S tan e rla  von  E lbe, a ro la  ta , k tó rą  odgryw ałem  
m im ow oln ie, poczynała m i ciężyć.

R ozm ow a m o ja  z kob ie tą  w k ap tu -k u  zakończyła się 
w  sposób , k tó ry  m n ie  n a tc h n ą ł od razą  do su b sty tu cy j A  p o 
tem , za jm u jąc  się cudzem i in te resam i, zan iedbyw ałem  sw oje 
choć, co p raw d a , siedząc w w ięzieniu, nie m ogłem  zrobię 
inaczej. M ilczenie m o je  je d n a k  nie zdało się n a  nic, gdyż po 
kilku m in u tach  d izw i obróciły  się cicho na zaw iasach  i G iro k 
n ieśm ierte lny  G iroux, w szedł z lam p ą  w ręku, a za nim  
dw óch jak ich ś obcych ludzi.

■ P oU cjan t p o s taw ił lam pę na m oim  sto le lua ie tow ym  
i ubliżywszy się po  cichu a o  m ego łóżka, za szem rał:

— P rz y je c h a li; p rzy b y w ają  z gran icy .
— WlfleZUję ip i, a le  m ożesz ich paw  odp raw ić . D o

b ran o c .
— Ałeż pan ie , — zap ro tes to w a ł G iroux i spo jrzaw szy


